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  –Na pewno? Ajeśli to pomyłka? – spytała nieswoim głosem Maggie Rockford. Poczuła, że Oliver mocniej zaciska jej dłoń wswojej, zwróciła więc na niego pełne niepokoju spojrzenie. Który to już raz odwiedzali tego specjalistę, podobno jednego znajlepszych? Dawniej Maggie bez końca miotała się między nadzieją arozpaczą idopiero wizyty wlondyńskiej klinice umocniły wniej pierwsze ztych odczuć, ale jakże olbrzymim kosztem. Musiała przejść niezwykle długą iuciążliwą serię testów, badań izabiegów, aponadto odpowiedzieć na dziesiątki pytań, które czasem wydawały jej się nawet bardziej krępujące niż same zabiegi.


  Gdy tego ranka jechali taksówką, Oliver Sanders cały czas trzymał Maggie za rękę.


  –Chcę, byś wiedziała, że cokolwiek się stanie, cokolwiek dzisiaj usłyszymy, to niczego nie zmieni. Kocham cię ibędę cię kochał.


  Dla niej jednak było oczywiste, że każdy werdykt, jaki usłyszą, zmieni wszystko.


  Wróciła spojrzeniem do lekarza. Zauważyła, że zmarszczył brwi inagle zrobiło jej się zimno. Łzy zapiekły ją pod powiekami, choć przysięgła sobie, że za nic wświecie się nie rozpłacze.


  –Ten tusz za dużo kosztował, żebym miała się rozpłakać izepsuć sobie makijaż – powiedziała rano Oliverowi, gdy obserwował wmilczeniu, jak malowała rzęsy.


  –Przestań mi się przyglądać – żądała często na początku ich związku, zakłopotana izawstydzona. Kiedyś męskie spojrzenia nie krępowały jej ani trochę. Dan, jej były mąż, lubił leżeć włóżku iprzypatrywać się, jak Maggie ubiera się irobi sobie makijaż. Ale wtedy było inaczej iona była inna. Gdy spotkała Olivera, nie czuła już tamtej swobody.


  –Nie musisz niczego przede mną ukrywać ani udawać – przekonywał ją Oliver. – Pozwól mi się kochać, Maggie, nie uciekaj przede mną.


  –Nie, nie ma mowy opomyłce – spokojny głos lekarza przywołał ją do rzeczywistości. – Wynik badania krwi nie pozostawia żadnych wątpliwości.


  Ponownie odwróciła się do Olivera.


  Zbladł, oczy mu się rozszerzyły. Wyraz jego twarzy utwierdził Maggie wprzekonaniu, że niezależnie od wielkodusznych deklaracji Olivera słowa lekarza mogły oznaczać wyrok dla ich związku. Supeł, który od rana czuła wżołądku, zacisnął się jeszcze mocniej.


  Doktor czekał cierpliwie. Przekazywanie podobnych informacji stanowiło część jego pracy, miał więc wtym wprawę. Dobrze było przygotować ludzi, dawkując wiadomość niewielkimi porcjami inie spiesząc się. Trzeba też było dbać odobór słów – zwłaszcza słów, które mówiły otym, co najważniejsze. Ożyciu.


  –Miło mi państwu zakomunikować, że się udało.


  Oliver pospiesznie podniósł rękę do oczu idyskretnie otarł łzy.


  To chyba ona powinna płakać wtakim momencie, prawda? Ajednak nie potrafiła. Cała jej przyszłość zmieniła się radykalnie. Poczucie odpowiedzialności, jakie na niej spoczęło, było zbyt duże, by Maggie mogła sobie pozwolić na ulgę iłzy.


  –Zapewniam, że nie ma mowy opomyłce – powtórzył specjalista, uśmiechając się do nich. – Serdeczne gratulacje! Jest pani wciąży.


  Wciąży! Kosztowna terapia wkońcu przyniosła efekt iMaggie nosiła pod sercem dziecko Olivera; mężczyzny, którego pojawienie się wjej życiu uświadomiło jej, że jednak nie zdołała pogodzić się zbrakiem potomstwa iponownie kazało walczyć oto, zczego powoli zaczynała rezygnować.


  Nawet nie zauważyła, kiedy oboje zerwali się zkrzeseł ipadli sobie wobjęcia.


  –Maggie, udało ci się! Wiedziałem, że ci się uda! – Oliver obsypywał ją pochwałami.


  Poczuła znajome ukłucie wsercu. Nie chciała teraz otym myśleć, żeby nie psuć sobie ani jemu tej wyjątkowej chwili, niemniej jednak przypomniała mu cicho:


  –To nie tylko moja zasługa. Sama, niestety, nie dałabym rady.


  Żegnając się znimi, lekarz upomniał Maggie, by zapisała się na serię wizyt kontrolnych. Spojrzała na niego znagłym przestrachem.


  –Ale to chyba nie dlatego, że są jakieś powody do obaw? – zapytała.


  –Nie, nie ma – uspokoił ją lekarz. – Zważywszy jednak, ile trudu kosztowało panią osiągnięcie sukcesu, zalecałbym daleko idącą ostrożność.


  Udali się więc do rejestracji, gdzie Oliver zadbał oto, by Maggie została zapisana na wszystkie potrzebne badania.


  –Tylko pamiętaj, co mówił lekarz – przypomniał jej, gdy skierowali się do wyjścia.


  –Przecież wiesz, że zrobię wszystko, by twojemu dziecku nie stała się krzywda – odparła.


  –Mojemu? Naszemu! – poprawił ją gwałtownie.


  Tak, to było ich dziecko. Tyle tylko, że komórka jajowa pochodziła od innej kobiety. Płodnej kobiety...


  Nie odpowiedziała. Oliver zajrzał jej głęboko woczy.


  –Maggie, to jest nasze dziecko – powtórzył niemal żałośnie.


  Zanim zdołała się odezwać, drzwi kliniki otworzyły się gwałtownie ido środka wpadła wyraźnie zdenerwowana korpulentna brunetka.


  –Przestańcie mnie okłamywać! – krzyknęła do mężczyzny wbiałym kitlu, który wbiegł za nią. – Dobrze wiem, co zrobiliście! Ukradliście mi dzieci! – Jej wzrok padł na Maggie, która wzdrygnęła się iinstynktownie położyła dłoń na płaskim brzuchu.


  Ten wymowny gest spowodował, że oczy kobiety zwęziły się. Na jej policzkach pojawiły się wypieki.


  –Kłamcy! Mordercy! – wysyczała znienawiścią. – Ty je dostałaś? Ty? Itak się dowiem, znajdę złodziejkę!


  Zszokowana Maggie odsunęła się od rozwścieczonej kobiety. Bezszelestnie pojawiły się dwie pielęgniarki idość grzecznie, lecz zdecydowanie poprowadziły histeryzującą brunetkę wgłąb budynku.


  –Bardzo państwa przepraszam za ten incydent – powiedział mężczyzna wbiałym kitlu ipospieszył za pielęgniarkami.


  Rejestratorka pokręciła głową iodezwała się do Maggie iOlivera konfidencjonalnym szeptem:


  –To wariatka. Nie mam pojęcia, jak tu weszła, ochrona ma zakaz wpuszczania jej.


  Maggie czuła się dziwnie poruszona tym zdarzeniem, chociaż właściwie nic szczególnego się nie stało. Czyżby macierzyństwo oznaczało życie wciągłym lęku? Czy matka tak bardzo drży odobro dziecka, że aż popada wprzesadę, wszędzie wietrząc niebezpieczeństwo?


  –Dobrze się czujesz? – zaniepokoił się Oliver, bacznie obserwując wyraz jej twarzy.


  –Widocznie wciąży zrobiłam się przewrażliwiona. – Wzruszyła ramionami, bagatelizując sprawę. – Wiem, że przesadzam iże to głupie, ale żałuję, iż spotkaliśmy tę kobietę. Wyglądała, jakby bardzo cierpiała. Zdaję sobie sprawę ztego, że nie każdy, kto tutaj przychodzi, ma tyle szczęścia, co my. Nam zresztą też by się nie udało, gdyby biologiczna matka nie oddała swojej komórki jajowej.


  Oczywiście nigdy nie spotkali dawczyni, to było surowo zabronione, ale przynajmniej uzyskali informację, że zbudowy iwyglądu jest podobna do Maggie.


  Kiedy Oliver po raz pierwszy powiedział, że chce mieć znią dziecko, uznała to za niestosowny żart.


  –Wiesz przecież, że nie mogę – przypomniała mu.


  –Powinnaś być matką. Medycyna idzie do przodu istwarza możliwości, ojakich wcześniej nikomu się nie śniło – odparł.


  To było ponad rok temu, ajednak wciąż pamiętała, jaką radością napełniły ją te słowa. Miała wrażenie, że Oliver odkrył głęboko skrywaną prawdę oniej samej, prawdę, która była starannie pogrzebana pod pokładami bólu.


  Wyszli zkliniki, Oliver skinął na taksówkę ipodał nazwę hotelu. Maggie poczuła przypływ energii iwłaściwej sobie pogody ducha. Specjalnie zarezerwowała dla nich apartament wprestiżowym hotelu „Langham”, głównie zpowodów sentymentalnych. To właśnie tam spędzili zOliverem swoją pierwszą wspólną noc...


  –Pamiętasz, jak tu byliśmy po raz pierwszy? – zagadnęła pół godziny później, gdy przechodzili przez foyer.


  Popatrzył na nią zuśmiechem. Był od niej sporo wyższy, miał ponad metr osiemdziesiąt. Jej były mąż był nawet jeszcze wyższy... Dan miał ponadto znacznie ciemniejsze włosy, prawie smoliste. Ioliwkową karnację, przez co stanowili kiedyś zMaggie wpadającą woko parę, ponieważ ona miała delikatną celtycką urodę, mlecznobiałą skórę iburzę złocistorudych loków. Oliver zkolei wyglądał malowniczo, jak jakiś podróżnik. Miał włosy iskórę spalone słońcem, odkąd kiedyś surfował przez cały rok uwybrzeży Australii. Nie, nie dlatego, by cierpiał na nadmiar czasu ipieniędzy lub do tego stopnia kochał sporty wodne, po prostu wten sposób próbował dojść do siebie po śmierci matki. Samotność, przestrzeń oceanu iszum fal zbudowały wnim trwały spokój ipogodę ducha.


  –Czy pamiętam? – powtórzył zbłyskiem woku. – Trudno, żebym nie pamiętał. Pracowałem dla ciebie od kilkunastu miesięcy, ani na moment nie przestając się zastanawiać, jak cię zdobyć, inagle taka okazja! Przyjeżdżamy tutaj i...


  –Iza moimi plecami mówisz wrecepcji, że to pomyłka, bo zamawiany był tylko jeden pokój. Miałeś szczęście, że cię nie wylałam zroboty, kiedy weszliśmy na górę iwszystko się wydało.


  Przeżywała wtedy bardzo trudny okres. Wmyślach porównywała się zprzyjaciółkami, którym zazdrościła stałych związków, udanego życia rodzinnego, dzieci. Zanim związała się zOliverem, sądziła, że jej to wszystko nigdy nie będzie dane.


  –Miałem szczęście, że cię spotkałem – sprostował zprzekonaniem. – Jesteś absolutnie wyjątkowa, Maggie. – Podniósł jej dłoń do ust iucałował zczułością. – Niezwykła, doskonała, niezastąpiona. Idealna matka dla mojego dziecka.


  Przebiegły ją ciarki. Nie lubiła, gdy tak mówił, ponieważ wiedziała, że nikt nie jest doskonały, ajuż na pewno nie ona.


  Pamiętała doskonale, jak przedstawiła go swojej najlepszej przyjaciółce.


  –On cię ubóstwia – skomentowała potem Nicki. – Powinnaś uważać, żebyś go nie rozczarowała – dodała ostrzegawczo.


  Naraz dotarło do niej, że będzie musiała przeprosić przyjaciółki za to, że latami ukrywała przed nimi prawdę. Zcałą pewnością zasypią ją pytaniami, czemu męczyła się sama, dlaczego nie pozwoliła sobie wżaden sposób pomóc. Aprzecież...


  –Hej, wróć do mnie – poprosił Oliver, gdy zauważył, że Maggie błądzi myślami gdzieś daleko stąd.


  Weszli do apartamentu. Kiedy byli tu po raz pierwszy, drzwi zamknęły się za nimi na wiele, wiele godzin... Bo ipo co mieliby wychodzić? Łoże było przepastne, włazience czekało dwuosobowe jacuzzi, mieli zapas szampana, którym Oliver oblewał nagie ciało Maggie, by spijać go zjej skóry.


  Pragnęła go wtedy nieprzytomnie, ale teraz podobne szaleństwa przestały być najważniejsze. Na pierwszy plan wysunęły się zupełnie inne sprawy.


  –Czy przyszło ci do głowy, że trzeba będzie kupić dom? Taki, wktórym byłby duży pokój dla dziecka iogród, i...


  –Wiem – zgodził się spokojnie. – Trzeba sprzedać strych.


  Wiedziała, że uwielbiał zaprojektowane przez siebie dwupoziomowe mieszkanie na najwyższym piętrze starego budynku. Ze swoim niezawodnym smakiem projektanta wnętrz urządził tam jasną, nowoczesną przestrzeń, którą Maggie podziwiała, chociaż sama wolałaby coś bardziej tradycyjnego. Nie mogła przywyknąć do ascetycznej, błyszczącej chromem kuchni, wktórej nic nie miało prawa stać na wierzchu. Jak więc gotować? Wdodatku na metalu widać było każdą zaschniętą kroplę wody... Ijakim cudem miała pomieścić wszystkie ubrania woryginalnym, lecz niepraktycznym kufrze. No tak, ale Oliver nie chciał zagracać wnętrza szafami. Szczęśliwie udało się wygospodarować zamkniętą przestrzeń, wktórej Maggie urządziła garderobę, tym samym rozwiązując problem przechowywania ubrań. Niestety, lśniąca metalem kuchnia pozostawała dla niej obcym inieprzytulnym miejscem.


  ZDanem mieszkała wdużym, wygodnym domu, agdy go sprzedali po rozwodzie, kupiła maleńki domek zogródkiem. Resztę pieniędzy przeznaczyła na rozwój firmy, którą założyła jeszcze razem zmężem. Po kilku latach przeprowadziła się do swojego głównego projektanta.


  –Och, Maggie, najmilsza – szeptał zuczuciem Oliver, biorąc ją wramiona iobsypując pocałunkami.


  Nie był tak uderzająco przystojny jak jej były mąż, ale promieniał nieodpartym wdziękiem, który znaczył więcej niż hollywoodzka uroda. Pełne ciepła izrozumienia spojrzenie brązowych oczu natychmiast mówiło kobietom, że mają przed sobą człowieka, który je autentycznie lubi ipodziwia. Nie chodziło oto, że za nimi szaleje lub też stawia je na piedestale. Po prostu je lubi. Ogromnie rzadka cecha. Ato był zaledwie przedsmak jego zalet!


  Był seksowny. Czuły. Delikatny. Miał poczucie humoru. Tak doskonale odgadywał jej nastroje, jakby miał zdolności telepatyczne. Itak hojnie obdarzał ją niesłabnącym uczuciem, że czasem musiała się ukradkiem uszczypnąć, by upewnić się, czy to nie sen.


  Jakaś iskra przeskoczyła między nimi, gdy po raz pierwszy wszedł do jej biura. Maggie nie była przygotowana na podobną ewentualność. Nie szukała nowego partnera, po rozpadzie małżeństwa czuła się wewnętrznie rozbita igłęboko nieszczęśliwa. Nie miała ochoty znowu się zkimś wiązać iponownie ryzykować, więc to nagłe odwzajemnione zainteresowanie wprawiło ją wpopłoch.


  Nieznajomy powiedział, że czytał bardzo pozytywny artykuł ojej firmie ispytał, czy nie zatrudniłaby go jako jednego zprojektantów. Zespół, którym kierowała Maggie, zajmował się indywidualnym projektowaniem wnętrz dla firm, które mogły sobie pozwolić na taki luksus. Były to zawsze wyrafinowane projekty autorskie, unikalne, oniepowtarzalnym stylu.


  Maggie pamiętała ten artykuł, ponieważ zmiłym zaskoczeniem przeczytała, że posiadanie biura urządzonego przez jej firmę było jednym zwyznaczników prestiżu. Gdy miałeś wnętrze sygnowane przez firmę Rockford, byłeś kimś!


  Ona sama nie była projektantką. Jej talent polegał na tym, że znała się na ludziach jak mało kto. Doskonale wiedziała, kogo zatrudnić ikto wczym się sprawdzi. Oliver przekonał ją do siebie natychmiast. Na gruncie zawodowym, oczywiście.


  Przełamanie jej oporów na gruncie prywatnym zajęło mu wiele miesięcy, ajeszcze więcej czasu potrzebował na nakłonienie Maggie, by przestała ukrywać ich związek.


  On nie bał się planować przyszłości znią ani opowiadać jej oswojej przeszłości. Wiedziała wszystko ojego dzieciństwie ismutnej młodości. Jego matka chorowała na stwardnienie rozsiane, aojciec zostawił rodzinę, gdy Oliver skończył szesnaście lat. Od tej pory opiekował się matką troskliwie aż do jej śmierci. Nie miała nikogo oprócz niego.


  –Wolisz, żeby to był chłopczyk czy dziewczynka? – zamruczał jej czule do ucha.


  –To bez znaczenia – odparła szczerze. Liczyło się tylko to, że urodzi jego dziecko. Kosztowało ją to wiele wysiłku iwyrzeczeń, czuła się tak, jakby miała za sobą męczący bieg zprzeszkodami. Teraz zamierzała cieszyć się sukcesem inie zaprzątać sobie głowy żadnymi zmartwieniami.


  –Ja bym wolał dziewczynkę. Żeby była podobna do ciebie.


  Maggie zesztywniała iwysunęła się zjego objęć.


  –Chyba oczymś zapomniałeś – przypomniała mu łamiącym się głosem. – Nie może być do mnie podobna. To dziecko nie odziedziczy moich genów.


  Obiecywała sobie, że nie będzie się tak zachowywać, ale to było silniejsze od niej. Sądziła, że przywykła do cierpienia, ponieważ poznała wiele jego odcieni: śmierć rodziców, zdrada, rozwód... Jednak świadomość, że nie będzie mogła mieć dzieci, była najgorsza ze wszystkiego, ponieważ to był nieodwołalny wyrok. Winnych sytuacjach otwierały się jakieś furtki, były możliwe kontynuacje. Rodzice zmarli, ale przecież zostawili po sobie córkę iżyli nadal wjej pamięci. Odszedł Dan, którego tak bardzo kochała, ale pojawił się Oliver, obdarzając ją cudownym, zdumiewającym uczuciem.


  –Owszem, nasze dziecko nie odziedziczy twoich genów – zgodził się Oliver zwłaściwą mu łagodnością – ale dostanie od ciebie matczyną miłość, ato ważniejsze niż geny. Upodobni się do ciebie dzięki miłości.


  „Nasze dziecko”... Na sam dźwięk tych słów ogarnęła ją błogość ipoczucie niewysłowionej tęsknoty.


  –Rozumiem, że teraz pora, żebyś oficjalnie powiadomiła Ligę Kobiet – zauważył, robiąc komiczną minę.


  –Prosiłam, byś tak nie mówił – zaprotestowała, ale sama nie potrafiła się powstrzymać od uśmiechu. – Co wtym zabawnego, że nasza czwórka przyjaźni się od czasów szkolnych? To cudowne, bo wciąż możemy na sobie polegać.


  –Ioczywiście istota tak przyziemna jak mężczyzna nie jest wstanie pojąć tego, co was łączy – dodał.


  –Nigdy nic takiego nie powiedziałam.


  –Nie musiałaś – przekomarzał się.


  Westchnęła.


  –Będą wściekłe, że nic im nie powiedziałam, ajuż najbardziej Nicki. Gdy zaszła wciążę, wiedziałam otym wcześniej niż jej mąż. Wdodatku wciąż mi jeszcze nie wybaczyły, że tak długo ukrywałam związek ztobą.


  –No tak, azatem, jak tylko wrócimy do domu, zawiśniesz na słuchawce – podsumował zuśmiechem.


  Pokręciła głową, azłotorude loki zatańczyły wokół jej twarzy.


  –Nie. Jesteśmy umówione na piątek, więc powiem im osobiście.


  Wiedziała, że na nią nakrzyczą, zbulwersowane jej przesadną dyskrecją. Jednak wiedziała też, że potem będzie się pławić wich zachwycie iradosnym niedowierzaniu. Nigdy tego nie mówiła, ale wgłębi serca zazdrościła im, gdy kolejno rodziły dzieci. Milczała, bo nie chciała robić im przykrości, milczała też ze względu na Dana... Wkońcu przyjaciółki doszły do wniosku, że Maggie po prostu nie planuje potomstwa, aona wolała nie wyprowadzać ich zbłędu.


  Widać nawet najbliżsi przyjaciele nie mówią sobie wszystkiego, pomyślała.


  –Coś nie tak?


  Byli już po kolacji ipowoli szykowali się do spania. Maggie czuła się zmęczona. Nie wiedziała, czy to zpowodu ciąży, czy może...


  –Mam tylko nadzieję, że dobrze robimy – powiedziała cicho.


  –Oczywiście, że tak! – zareagował żywiołowo. – Czym tu się martwić?


  Popatrzyła na niego uważnie.


  –Dobrze wiesz czym. Mam pięćdziesiąt dwa lata. Jestem po menopauzie igdyby nie zdobycze współczesnej medycyny, nie byłabym wstanie urodzić ci dziecka. Jesteś młody izapewne spotkasz jeszcze dziesiątki młodych, zdrowych kobiet.


  –Przestań, proszę! Ico ztego, że jest między nami różnica wieku iże wcześnie przeszłaś menopauzę? To drobiazg, zważywszy, jak silne jest nasze uczucie.


  Odwróciła wzrok. Tyle razy już dyskutowali na ten temat... To prawda, nie czuła na barkach brzemienia wieku, aco więcej, rzeczywiście wyglądała bardzo młodo. Gdy się spotkali, Oliver był przekonany, że Maggie nie ma więcej niż trzydzieści pięć lat, chociaż naprawdę miała odziesięć lat więcej. Ona zkolei uwierzyła mu, gdy powiedział, że sam zbliża się do czterdziestki. Pomyślała wtedy, że sześć lat różnicy to jeszcze żadna tragedia, mało istotny szczegół. Nie przyszło jej do głowy, że Oliver nie przyznał się do swego wieku, żeby dodać sobie powagi wjej oczach. Potem okazało się, że jest od niej młodszy ocałe szesnaście lat!


  Gdyby otym wiedziała, nigdy nie pozwoliłaby na rozkwit tego uczucia. Prawda wyszła na jaw zbyt późno.


  –Ile? Ile? – dopytywała się zniedowierzaniem Nicki, gdy Maggie wkońcu wyznała przyjaciółkom, że związała się zmłodszym od siebie mężczyzną. Uczyniła to wyłącznie ze względu na jego usilne prośby.


  Musiała jednak przyznać, że gdy przyjaciółki otrząsnęły się zpoczątkowego szoku, entuzjastycznie poparły ich związek inie pozwoliły Maggie zwątpić wszczerość uczuć Olivera.


  Oczywiście pozwalały sobie na przyjacielskie żarty, podpytując, czy to prawda, co mówi się ozwiązkach starszych pań zmłodymi chłopcami. Zudawaną pruderią sznurowała wtedy usta, odmawiając odpowiedzi. Nie musiała nic mówić.


  –Maggie, od ciebie dosłownie bije blask – stwierdziła Nicki, wcale nie kryjąc zazdrości.


  –Już mi tak nie żałuj, ztobą było to samo, gdy na horyzoncie pojawił się Kit – przypomniała jej.


  Nagle zcałego serca zatęskniła za przyjaciółkami. Od lat widywała się zNicki, Alice iStellą regularnie raz wmiesiącu. Szły razem na kolację, wypijały butelkę wina idzieliły się radościami, smutkami, obawami iplanami na przyszłość. Te spotkania miały tak uświęconą tradycję, że jedynie poród był uznawany za wystarczający powód do odwołania „sabatu”.


  To też była nazwa wymyślona przez Olivera. Czasem nazywał je Ligą Kobiet, aczasem mówił, że to prawdziwy sabat czarownic, bo cztery przyjaciółki mają specjalną moc. AMaggie – jego mądra, niezrównana, zdumiewająca Maggie – jest największą czarownicą zcałej czwórki.


  Wiedziała, że dziewczyny zawsze zrozumieją wszystko. Zrozumieją więc, gdy im opowie oszoku, jaki przeżyła, gdy mając czterdziestkę usłyszała od lekarza, że jej problemy ze zdrowiem to nic innego jak przedwczesna menopauza. Nie spodziewała się tego. Matka natura znienacka zatrzasnęła przed nią pewne drzwi.


  Do tego stopnia nie potrafiła sobie emocjonalnie poradzić ztą sytuacją, że nikomu się nie zwierzyła. Nie czuła się na siłach, by komukolwiek otym opowiadać. Dopiero teraz, gdy wygrała, gdy dzięki Oliverowi udało się cudem przechytrzyć los, mogła wyjawić całą prawdę.


  Macierzyństwo... Gdy rozwiodła się zDanem, próbowała samą siebie przekonać, że widać nie było jej pisane zostać matką. Nawet wto uwierzyła. Atakże zaakceptowała. Przynajmniej tak jej się wydawało. Apotem pojawił się Oliver inagle stało się jasne, że okłamywała samą siebie, ponieważ pragnienie posiadania dziecka odezwało się wniej zogromną siłą. Wpadła wjeszcze większą rozpacz, wyrzucając sobie lekkomyślność. Dlaczego doceniła uroki iznaczenie macierzyństwa dopiero wtedy, gdy było już na to za późno? Awtedy Oliver przekonał ją do podjęcia starań wtym kierunku...


  Przyglądał jej się wmilczeniu. Dlaczego wciąż nie chciała przyjąć do wiadomości faktu, że różnica wieku między nimi nie stanowi dla niego najmniejszego problemu? Iże kochał ją właśnie taką, jaka była, inie zamieniłby jej na żadną inną?


  Maggie pozostała młoda duchem, promieniała energią iradością życia, poruszała się zlekkością iwdziękiem. Imiała ten jakże rzadki typ urody, której nie niszczy upływ czasu, ponieważ jej piękno wypływa zwnętrza.


  Zawsze lubił kobiety starsze od siebie. Czuł się przy nich dobrze ibezpiecznie, ponieważ były emocjonalnie dojrzałe, wiedziały, czego chcą, rozumiały życie.


  Maggie była najwspanialsza ze wszystkich kobiet, jakie poznał. Przez długi czas zabiegał oto, by zechciała się znim związać, agdy to się udało, nie posiadał się zdumy, że tak niezwykła kobieta wybrała właśnie jego. Nie miał też wątpliwości, że będzie równie wspaniałą matką jak partnerką.


  Uwielbiał dzieci. Ico ztego, że Maggie przekroczyła pięćdziesiątkę? Specjaliści wklinice potwierdzili jego opinię. Maggie cieszyła się znakomitym zdrowiem, miała więc szanse zajść wciążę, donosić ją iurodzić zdrowe dziecko.


  –Proszę, nie rozmawiajmy znów otwoim wieku. Nie mów, że te lata nas dzielą. Niech nic nas nie dzieli.


  –Mam tyle lat, że mogłabym być twoją matką, anie matką twojego dziecka! Trudno mi otym zapomnieć.


  –Aja mam tyle lat, że zpewnością wiem, co robię. Kocham cię. Jesteś miłością mojego życia – wyszeptał, ujmując jej twarz wdłonie.


  Pocałował ją ztaką czułością, że serce ścisnęło jej się ze wzruszenia. Kochała Dana całym sercem, szaleńczo inamiętnie – może nawet nazbyt szaleńczo inamiętnie – ale dopiero Oliver nauczył ją, czym jest bezinteresowne obdarowywanie innych. Iże istnieje nie tylko siła uczucia, ale igłębia.


  Agdy otoczyła ich ciemność iOliver przyciągnął Maggie do siebie, dzielące ich lata przestały mieć jakiekolwiek znaczenie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  –Alice, tu Nicki. Dzwonię, żeby się upewnić, czy jutro będziesz.


  Alice Palmer policzkiem przycisnęła słuchawkę do ramienia iwostatniej chwili odebrała starszemu wnukowi zabawkę, którą próbował wsadzić woko młodszemu bratu.


  –Tak, oczywiście. Chcesz, żebym zadzwoniła do Stelli?


  –Gdybyś mogła...


  –No pewnie. Rozumiem, że zMaggie już rozmawiałaś?


  –Taak – odparła jakby zociąganiem Nicki Young.


  Dziwna nuta wjej głosie zaalarmowała Alice. Wszystkie rozumiały, że Maggie iNicki łączy wyjątkowa przyjaźń. Nicki wiedziałaby pierwsza, gdyby coś się działo...


  –Coś nie tak? – spytała zniepokojem. – Między nią aOliverem wszystko wporządku?


  –Tak, nadal mają nieuleczalnego fioła na swoim punkcie.


  Alice roześmiała się.


  –Gdyby inna kobieta wjej wieku tak się zachowywała, to byłoby żenujące, ajej wszystko uchodzi płazem! Stella powiedziała niedawno, że wporównaniu zMaggie czuje się staro, bo Maggie wszystko wypada ijeszcze dodaje uroku, zupełnie jak młodej dziewczynie.


  –No cóż, wystarczy parę takich drobiazgów, jak odpowiednie geny, idealna figura, bez względu na to, co jesz, iregularny seks zfantastycznym facetem... – wyliczała Nicki. – Trzeba przyznać, że ona zawsze wyglądała bardzo młodo.


  –No, ty też nie jesteś pokrzywdzona pod tym względem – skwitowała Alice iwestchnęła zżalem: – Aja nabyłam piętnaście kilo nadwagi iZoe wogóle mi nie wierzy, gdy mówię, że kiedyś miałam talię jak osa. Wiesz, co mi powiedziała? Że razem zlinią musiałam stracić pamięć!


  –Kiedy tobie właśnie do twarzy ztym, że jesteś puszysta – przekonywała Nicki. – Wyglądasz bardziej...


  –Babciowato? – weszła jej wsłowo Alice.


  Nicki zachichotała, lecz szybko spoważniała.


  –Maggie szykuje się, żeby nam coś powiedzieć. Nie mam pojęcia, co to jest, ale chyba coś wielkiego. Była bardzo podekscytowana.


  Alice słyszała, że na razie to Nicki jest podekscytowana, ato dawało wiele do myślenia. Nicki była zawsze najbardziej opanowana zich czwórki, podczas gdy Maggie najbardziej żywiołowa.


  –Może planują się pobrać – podsunęła znadzieją wgłosie.


  –Może. Naprawdę nie wiem. Powiedziała, że itak nic zniej nie wyduszę, dopóki się wszystkie nie spotkamy. Aha, zarezerwowałam stolik wtej najnowszej restauracji wcentrum.


  –Tam, gdzie był sklep rybny? Wiesz, swoją drogą to okropne. Odkąd zbudowali tyle supermarketów, zaczęły znikać wszystkie inne sklepy. Zobacz, wcentrum są już tylko kawiarnie, restauracje ikluby.


  –Ja akurat nie mogę narzekać, bo moja firma na tym korzysta. Oczywiście więcej pracy oznacza więcej obowiązków istresów. Muszę zatrudnić jeszcze kogoś do pomocy.


  –Podziwiam cię! Jak ty to robisz? Dajesz sobie świetnie radę jako właścicielka firmy, mama dziewięciolatka iżona. A, właśnie! Stuart wspomniał, że spotkał Kita wklubie golfowym. Podobno Laura rzuca pracę iprzeprowadza się do was.


  Przez chwilę wsłuchawce panowało milczenie.


  –Proszę, nie zaczynajmy teraz tego tematu – poprosiła zwestchnieniem Nicki. – Kiedy się jutro spotkamy, wreszcie będę mogła się wygadać. Już nie mogę się doczekać. Słuchaj, muszę kończyć, za kwadrans odbieram Joeya ze szkoły.


  –To leć. Zobaczymy się jutro.


  Alice odłożyła słuchawkę ize współczuciem pokiwała głową. Laura byłą córką Kita zpierwszego małżeństwa. Gdy Nicki iKit pobrali się przed dziesięcioma laty, Laura była zbuntowaną szesnastolatką, która na wszystkie sposoby okazywała niezadowolenie zpowtórnego ożenku ojca. Wszystkie wysiłki Nicki, by pozyskać sympatię pasierbicy, spełzły, niestety, na niczym.


  –Babciu, daj ciastko!


  –Mówi się „proszę” – automatycznie poprawiła George'a iposzła po ciastka, które upiekła specjalnie dla wnuków.


  Gdy patrzyła na George'a imłodszego Williama, natychmiast stawali jej przed oczami właśni synowie bliźniacy. Synkowie Zoe byli bardzo podobni do swoich wujków, więc Alice przepadała za nimi wdwójnasób. Jednakże po spędzeniu znimi całego dnia padała ze zmęczenia izulgą przekazywała opiekę nad maluchami ich matce.


  Na myśl oZoe zmarszczyła brwi. Nie miała pojęcia, co córka powie na jej plany. AStuart? Jemu nie spodobają się na pewno. Nigdy nie podsycał wniej dążenia do samodzielności iniezależności. Pewnie jej nie zrozumie, ajuż zcałą pewnością nie poprze! Alice czuła, że musi wykazać się silną wolą iuporem, nie bacząc na reakcję rodziny. Na szczęście miała przyjaciółki, na które zawsze mogła liczyć. Przez te wszystkie lata niezłomnie wspierały się nawzajem. One na pewno dodadzą jej otuchy. Już nie mogła się doczekać, kiedy im wszystko opowie...


  Zaniosła wnukom ciastka izadzwoniła do Stelli Wilson.


  –Cześć, tu Alice. Może chcesz, żebym jutro wpadła po ciebie izabrała cię na nasze spotkanie?


  –Byłabym ci wdzięczna. Nie wiem, czy potem będziemy razem wracały, bo chciałabym dotrzeć do domu wmiarę wcześnie. Hughie ma przerwę wwykładach iprzyjeżdża na parę dni. Oczywiście nie łudzę się, że to za nami tak się stęsknił. Na pewno chce się zobaczyć zJulie, ale imy na tym skorzystamy.


  Alice pomyślała, że energiczny głos Stelli idealnie oddaje jej osobowość. Żadnych sentymentów iemocji. Stella była rzeczowa, praktyczna aż do bólu idoskonale zorganizowana. Nigdy nie traciła czasu ani energii na nieproduktywne narzekanie, problem utraty młodości zdawał się nie spędzać jej snu zpowiek. Ona chyba wogóle niczym się nie zamartwia, uznała zlekką zazdrością Alice. Stella albo rozwiązywała problem, albo – jeśli był nierozwiązywalny – akceptowała istniejący stan rzeczy iskupiała się tylko na tym, co mogła zmienić.


  Gdy miały po kilkanaście lat, Stella znajdowała się wcieniu trzech pozostałych dziewcząt, nie dorównując im pod względem urody, wdzięku ipoczucia humoru. Niezbyt lubiła się bawić, wogóle nie lubiła flirtować, potrafiła zmrozić potencjalnych adoratorów jednym spojrzeniem, co nie przysparzało jej popularności. Gdy jednak stały się dojrzałymi kobietami, Stella wysunęła się zdecydowanie na pierwszy plan. Jej trzeźwy ogląd rzeczywistości, nieubłagany pragmatyzm oraz ogromna skuteczność działania spowodowały, że rozmaite organizacje, stowarzyszenia ifundacje zabiegały ojej członkostwo wswoich prezydiach. Wiadomo było, że Stella trafnie oceni, czy dana sprawa jest do przeforsowania, ajeśli tak, to doprowadzi wszystko do pomyślnego finału.


  Jako przyjaciółka była wprost niezwykle lojalna. Zawsze można było liczyć na jej pomoc, na wyważoną radę iszczerą opinię. Pod tym względem nie miała sobie równych.


  –Nie mam nic przeciwko Julie, to świetna dziewczyna – oznajmiła zprzekonaniem. – Ale ona jeszcze chodzi do szkoły, aHughie ma raptem dziewiętnaście lat iledwo zaczął studia. Ostatnia rzecz, jakiej teraz potrzebują, to długotrwały związek. Doskonale pamiętam, jakie miałaś problemy, gdy Zoe uparła się wyjść za Iana izagroziła, że rzuci studia, jeśli nie pozwolicie na ślub.


  Alice powstrzymała się od komentarza, bo wiedziała, że przyjaciółka nie chciała zrobić jej przykrości. Delikatność itakt nie były najmocniejszymi stronami Stelli, ale wkońcu któż znas jest wolny od wad.


  –Zoe ma więcej szczęścia niż rozumu – ciągnęła Stella. – Nie poradziłaby sobie, gdyby nie miała takiej matki jak ty. Awłaśnie, co obecnie porabiają twoi bliźniacy?


  –Ztego, co nam wiadomo, wciąż są wAmeryce Południowej – odparła zulgą Alice, ponieważ rozmowa osynach była dla niej mniej stresująca niż rozmowa ocórce. – Stuart zaczął narzekać, że nie wiadomo, co będzie nas więcej kosztować. Czy kilka lat ich studiów, czy jeden rok wakacji. Tak między nami mówiąc, podejrzewam, że on jest po prostu zazdrosny. Wnaszych czasach ludzie nie przedłużali sobie młodości, nie planowali ostatnich długich wakacji, zanim wpadną wkierat codziennych zajęć. Stuart poszedł do pracy od razu po zdobyciu dyplomu. Dwa lata później był ślub, po roku przyszła na świat córka, potem bliźniacy... Takie zwyczajne dorosłe życie, wypełnione obowiązkami.


  –Wiem, oczym mówisz. Richard też kręci nosem, że Hughie ma łatwiej. Jest zazdrosny, ale chyba ocoś innego. Oto, że Hughie jest młody ima całe życie przed sobą, amy już powoli schodzimy ze sceny. No bo jakie my możemy mieć perspektywy? Wnajlepszym przypadku czeka nas wcześniejsza emerytura, wnajgorszym przedterminowe zwolnienie.


  Alice skrzywiła się wduchu, bo wolała postrzegać przyszłość wjasnych barwach, tymczasem Stella ze swadą perorowała dalej:


  –Chyba że jest się kimś takim jak Maggie inie zwraca się uwagi na konwenanse. Richarda wcale nie zdziwił jej związek zmłodszym mężczyzną. Powiedział nawet, że ona zawsze burzyła zastany porządek iwyprzedzała nadchodzące zmiany. Określił ją jako urodzoną buntowniczkę, aja po namyśle przyznałam mu rację. Pamiętasz, jak Maggie ciągle nas szokowała, jak jej zazdrościłyśmy, że jest taka odważna inowoczesna?


  –Owszem – zgodziła się Alice – ale nie wiem, czy ostatecznie tak dobrze na tym wyszła. Nigdy bym nie przypuszczała, że Dan się znią rozwiedzie. Wydawali się dla siebie wprost stworzeni.


  –Nicki wyrwało się kiedyś, że należało się tego spodziewać. Na ogół to ona pierwsza staje wobronie Maggie, awtym jednym przypadku pozwoliła sobie na złośliwość. Nie zapominaj, że najpierw to Nicki chodziła zDanem isporo onim wie. Otóż podobno Dan przepada za dziećmi. Maggie zkolei nigdy nie wspominała nic na ten temat. Kiedy próbowałam coś zniej wyciągnąć, odpowiedziała, że ich dzieckiem jest firma. Dan musiał się czuć zawiedziony idlatego odszedł – podsumowała Stella.


  –Tak, ale wszystko dobrze się skończyło, bo pojawił się Oliver – pospiesznie przypomniała Alice, która zawsze wolała mówić orzeczach przyjemnych. – Na początku trochę się onich martwiłam, wiesz, ta różnica wieku... Wystarczy jednak na nich popatrzeć, by wiedzieć, że to prawdziwa miłość.


  –Jesteś nieuleczalną romantyczką – zaśmiała się Stella.


  Alice zamilkła. Czy to dlatego, że była najmłodsza, miały tendencję do traktowania jej nieco protekcjonalnie? Amoże dlatego, że one poszły na studia, aona nie? Zdobyły wiedzę idoświadczenie, które jej – zamkniętej wdomu ztrójką dzieci – były zupełnie obce. Istniała subtelna granica między zrozumieniem apobłażliwością ijej przyjaciółki czasami tę granicę przekraczały. Amoże Alice była po prostu trochę zakompleksiona iprzewrażliwiona?


  –Myślisz, że zgodzę się zmarnować kilka lat wspólnego życia, bo ty pragniesz zdobyć dyplom, który nigdy do niczego nie będzie ci potrzebny? – przekonywał ją przed laty Stuart. – Kocham cię inie chcę dłużej czekać. Znajdę dla ciebie lepszy sposób spędzania czasu niż siedzenie wbibliotece... – dodał tym swoim nieodparcie seksownym głosem.


  Stuart rzeczywiście emanował seksem, adziewiętnastoletnia Alice, która stała się obiektem jego płomiennej żądzy, natychmiast straciła dla niego głowę. Szalał za nią, atemu żadna kobieta się nie oprze...


  Teraz, gdy miała prawie pięćdziesiąt jeden lat, powoli zaczynała odnosić wrażenie, że Stuart jest nie tyle namiętnym kochankiem, co despotą iegoistą. Zaczynała? Amoże ta myśl tliła się wniej już od dawna, zawsze jednak była spychana zpowrotem wpodświadomość? Również itym razem Alice poczuła wyrzuty sumienia ipospiesznie przywołała się do porządku. Przecież Stuart był oddanym mężem iojcem, ciężko pracował na utrzymanie rodziny, podróżując po całym świecie, podczas gdy ona mogła siedzieć sobie wygodnie wdomu...


  –Ach, czekaj! – Oprzytomniała nagle. – Nicki wspomniała, że Maggie ma nam coś do powiedzenia. Czyżby zamierzała wyjść za Olivera?


  –Mam nadzieję, że nie – zgasiła jej entuzjazm Stella. – Teraz jeszcze robią do siebie słodkie oczy iżyć bez siebie nie mogą, ale to długo nie potrwa, bądźmy realistkami. Oczywiście wgazetach znajdziesz pełno artykułów otym, że obecne pokolenie pięćdziesięciolatków wciąż czuje się młodo iwpełni korzysta zuroków życia, podczas gdy nasi przodkowie wtym wieku potulnie ustępowali miejsca młodszym. Uważam, że nasze pokolenie buduje wokół siebie jakiś mit, dalece odbiegający od rzeczywistości.


  Wopinii Alice obraz nakreślony przez Stellę był zbyt jednostronny, więc pozwoliła sobie zauważyć:


  –Kiedy my naprawdę zdołaliśmy obalić różne bariery iuprzedzenia. Teraz już nie będzie można tak łatwo wypchnąć kogoś zgłównego nurtu pod pozorem przekroczenia pewnego wieku. Nikt nie powie, że nam nie wypada robić tego czy owego, że na coś jest już za późno.


  –Wporządku, ale nie ma sensu się oszukiwać iudawać, że czas się nas nie ima. Oliver jest młodszy od Maggie okilkanaście lat ito się wkrótce na niej zemści. Niestety.


  –Ijak tam moje dwa aniołki?


  Alice patrzyła, jak Zoe przyklęka na dywanie, żeby uścisnąć dzieci.


  –Wiesz co, jutro dam radę odebrać ich dopiero po ósmej – rzuciła Zoe gdzieś wprzestrzeń, unikając wzroku matki. – Po pracy idziemy zdziewczynami do winiarni. Gdybyś mogła ich pod wieczór wykąpać, byłoby świetnie, bo od razu po powrocie położyłabym ich spać. Przynajmniej się nie nudzisz, kiedy nie ma taty. Ja też nie lubię siedzieć sama wdomu...


  –Kiedy ja jutro nie mogę – przerwała córce Alice.


  –No wiesz! Nie zrobisz mi tego! Już za późno, żeby to odwołać, to by było bardzo nieprofesjonalne zachowanie. Przecież nie wybieram się na plotki, to poważne spotkanie, aja muszę nawiązywać kontakty, jeśli chcę zrobić karierę.


  Zoe ciągle powtarzała, że nie może cały czas siedzieć zdwójką dzieci wdomu, bo wkońcu oszaleje. Ostatecznie nie po to studiowała, żeby to teraz zaprzepaścić izamienić się wkurę domową. Jak wiadomo, wszystkie gospodynie domowe zczasem głupieją... Alice, która nie miała wyższego wykształcenia, awięc nie miała też czego zaprzepaszczać, potulnie zajmowała się wnukami, by Zoe mogła pracować na pół etatu wlokalnym biurze nieruchomości. Zarabiała tam niewiele, ale mogłaby pracować iza darmo, ponieważ jej mąż świetnie sobie radził jako doradca inwestycyjny klientów dużej sieci bankowej.


  –Ja naprawdę rozumiem, że to bardzo ważne – powiedziała Alice ugodowym tonem. – Chyba jednak nic by się nie stało, gdyby chociaż ten jeden raz Ian zajął się chłopcami. Wkońcu to jego dzieci.


  –Jasne, jak zwykle czepiasz się Iana!


  Zoe aż dostała wypieków ze złości iAlice wiedziała już, że nie ma szans na polubowne załatwienie sprawy.


  –Nie cierpisz go. Nie możesz przeboleć, że za niego wyszłam iże on mnie wspiera irozumie. Ma rację, zawsze faworyzowałaś bliźniaków, mnie niemal nie zauważałaś. Ateraz mam kogoś, kto stawia moje potrzeby na pierwszym miejscu.


  –Zoe, to wszystko nie tak...


  Owszem, nie przepadała za Ianem, ale zzupełnie innego powodu. Podejrzewała, że zięć wcale nie wspierał Zoe, tylko manipulował nią, zręcznie wykorzystując jej słabości ikompleksy.


  –Atak wogóle, to niby czemu nie możesz znimi posiedzieć? – Zoe zmierzyła matkę podejrzliwym spojrzeniem. – Przecież tata jest wdelegacji...


  –Jutro wypada moje regularne spotkanie zMaggie iresztą paczki.


  –No tak, mogłam się domyślić! – Ładną twarz Zoe oszpecił grymas gniewu. – Maggie ireszta paczki – powtórzyła zironią. – Oczywiście one są dla ciebie ważniejsze niż William iGeorge.


  Alice oniemiała. Nie spodziewała się takiego ataku itakiej niesprawiedliwości.


  –Jak możesz tak mówić? – zaczęła, ale córka nie zamierzała jej słuchać.


  –Skoro wolisz swoje cacane przyjaciółeczki od własnych wnuków, to trudno! – ucięła gniewnie, złapała dzieci za ręce ijuż jej nie było.


  Alice westchnęła ciężko. Zawsze to samo – wieczne nieporozumienia ioskarżenia wmiejsce miłości izgody. Czy naprawdę ona była wszystkiemu winna? Ajeśli wpretensjach Zoe kryło się ziarno prawdy?


  –Córki czasami bywają zazdrosne iwalczą zmatkami – próbowała ją kiedyś pocieszyć Nicki, ale Maggie pokręciła głową:


  –Nie. Ona chyba nadal czuje urazę do braci, aciebie obwinia za to, że wogóle pojawili się na świecie izepchnęli ją na dalszy plan.


  –Atrzeba też pamiętać, że matki zazwyczaj więcej wymagają od córek – dodała trzeźwo Stella. – Jesteś wobec nie bardziej stanowcza niż wobec chłopców.


  Zdaniem Alice najbliższa prawdy była Maggie. Zoe miała sześć lat, gdy urodzili się bliźniacy – śliczni, zdrowi, obardzo silnych płucach. Zoe nagle przestała być oczkiem wgłowie rodziców. Alice sama była uwielbianą jedynaczką, toteż rzeczywiście czuła się trochę winna wobec córki, której odebrała ten przywilej.


  Wdodatku Zoe miała ogromny temperament ibyła bardzo żywiołowa, mogła więc czuć pewien niedosyt iuważać, że łagodna iugodowa matka nie zaspokaja jej potrzeb emocjonalnych. Wrezultacie związała się zpierwszym mężczyzną, który wydawał się te potrzeby zaspokajać.


  –Mamooo, akiedy wrócimy do domu, to Laura już tam będzie?


  Nicki uważnie popatrzyła na synka. Joey nie kwapił się zwsiadaniem do samochodu, chociaż trzymała przed nim otwarte drzwi. Ze spuszczoną głową czubkiem tenisówki rysował coś wkurzu.


  Wyglądał jak miniaturowa kopia swego ojca. Takie same złociste włosy, takie same orzechowe oczy. Ilekroć na niego patrzyła, jej serce natychmiast wzbierało miłością. Niestety, ostatnio wzbierało również poczuciem winy.


  –Może będzie – odparła, starając się, by jej głos zabrzmiał swobodnie. – Wkońcu to córka tatusia ima prawo unas mieszkać.


  –Jest już stara inie lubię jej. Isię czepia – powiedział Joey znieodpartą logiką dziewięciolatka. – Niech sobie mieszka usiebie. Dlaczego woli mieszkać znami?


  Nicki westchnęła.


  Sprawa, zktórą nawet dorośli nie potrafili sobie poradzić, była zbyt skomplikowana, żeby wytłumaczyć ją dziecku. Wdodatku Nicki nie mogła przyznać równie otwarcie jak Joey, że też nie podoba jej się pomysł Laury. Perspektywa zamieszkania zpasierbicą przyprawiała ją oból głowy.


  Na samym początku, ledwie zaczęła umawiać się zKitem na pierwsze randki, wychodziła zsiebie, żeby okazać Laurze jak najwięcej serca izrozumienia. Nie robiła tego po to, by przypodobać się kochanemu mężczyźnie. Po prostu szczerze współczuła dziewczynie, która najpierw przeżyła długą chorobę matki, apotem jej śmierć. Dlatego też Nicki odnosiła się do Laury niezwykle życzliwie ina wszelkie sposoby dawała do zrozumienia, że nie zamierza zajmować miejsca jej matki. Najpierw stosunki między nimi były dobre, ale od pewnego momentu wLaurę jakby diabeł wstąpił. Wysiłki Nicki nie przynosiły żadnych rezultatów, nawet zdawały się pogarszać już itak trudną sytuację.


  Wkońcu Nicki zerwała zKitem dla dobra całej trójki. To był jeden zgorszych okresów wjej życiu. Nie uwierzyłaby, gdyby ktoś wtedy powiedział, że mimo wszystko Kit zostanie jej mężem, anawet będą mieli cudownego synka. Ajednak tak się stało. Kit nie zaakceptował rozstania, oświadczył się iprzekonał Nicki, że jego córka zczasem przyzwyczai się do nowej sytuacji.


  Nie minęły nawet cztery miesiące od ślubu, gdy Laura oświadczyła, że wyprowadza się do swojej chrzestnej. Kit niechętnie przystał na takie rozwiązanie, wielokrotnie powtarzając, że córka wkażdej chwili może do nich wrócić.


  Laura wróciła na krótko po ukończeniu szkoły średniej ispędziła znimi ostatnie wakacje przed podjęciem studiów. Nicki ponownie dołożyła wszelkich starań, by zaprzeczyć stereotypowi złej macochy, ale nie przyniosło to pożądanego efektu, wręcz przeciwnie, jej życzliwość zdawała się tylko podsycać niechęć pasierbicy. Gdy Laura wkońcu wyjechała, Nicki odetchnęła zulgą.


  Nagle po siedmiu latach samodzielnego życia Laura oznajmiła, że wraca. Tak po prostu. Tym razem Nicki nie czuła się na siłach, by stawić czoło zaistniałej sytuacji.


  –Ale dlaczego ona ma znami mieszkać? – pytała zgniewem, chodząc wtę izpowrotem po kuchni, gdy tymczasem Kit wmilczeniu wodził za nią wzrokiem. – To nawet nie jest jej dom! Wasz rodzinny dom został sprzedany, apieniądze zainwestowane zmyślą oprzyszłości Laury. Ten dom kupiliśmy razem, ona nie ma znim nic wspólnego.


  Taktownie powstrzymała się od przypomnienia, że to ona pokryła lwią część kosztów ispłaciła kredyt.


  –Ponieważ jesteśmy jej rodziną.


  –Nie, nie jesteśmy. Ty jesteś. Mnie nienawidzi, aJoeya nawet nie uważa za swojego brata. Ipowiem ci, że właśnie dlatego sprowadza się do nas. Chce cię odzyskać, mieć tylko dla siebie. Przyjeżdża, by nas skłócić i...


  –Przesada – zaprotestował Kit. – Jesteś przewrażliwiona.


  –Ja jestem przewrażliwiona? – powtórzyła zgryzącą ironią. – Amoże to ty jesteś ślepy czy raczej zaślepiony miłością do córki? Dlaczego zawsze jej bronisz, zwalasz całą winę na mnie inaszego syna? Nie widzisz, jak Joey reaguje na samą myśl ojej przyjeździe? Nie wiesz, jak ona go traktuje? Ato jego powinieneś chronić, bo jest jeszcze dzieckiem, podczas gdy ona już dawno dorosła. Dlaczego nie może nadal mieszkać sama? Powiedziała ci wogóle, czemu wyprowadza się zLondynu?


  Kit nie odpowiedział iNicki zrozumiała, że jej mąż zadowolił się ogólnikowymi wyjaśnieniami córki. Podobno Laura wręczyła wpracy wymówienie, zrezygnowała zdalszego wynajmowania mieszkania iuznała, że potrzebuje czasu, by się zastanowić, co dalej ze sobą począć. Wtym właśnie celu powracała po latach nieobecności na łono rodziny.


  Nicki nie potrafiła pojąć, jak dwudziestoparoletnia kobieta może się zachowywać wtak nieodpowiedzialny sposób. Gdyby to była jej rodzona córka, Nicki by nie ustąpiła. Stanowczo zażądałaby wyjaśnień. Nie pozwoliłaby wejść sobie na głowę, jak robiła to ugodowo nastawiona Alice.


  Tylko że Laura nie była jej córką...


  –Jak będzie chciała, to wszystko nam opowie. Nie możemy wtrącać się wjej sprawy – upierał się Kit. – Musimy ją wspierać, po to tu przyjeżdża. Nie tylko Joey nas potrzebuje, to chyba oczywiste.


  Nicki zamilkła. Dla niej było zupełnie jasne, że Laura stoi między nimi iże to się nigdy nie skończy.


  Pięć godzin później Nicki po raz kolejny nerwowo spojrzała na zegarek. Gdzie ten Kit się podziewa? Wiedział przecież, że tego dnia miała jeszcze dużo pracy, obiecał wrócić wcześniej do domu, atu proszę...


  Amoże zwlekał zpowrotem, bo poprzedniego wieczoru jeszcze włóżku kłócili się oLaurę. Syczeli na siebie jak dwa rozeźlone gąsiory, starając się nie podnosić głosu, by nie obudzić syna. Oczywiście rano atmosfera wdomu była napięta inieprzyjemna, taka cisza przed burzą, gdy pogodne dotąd niebo zasnuwają ciemne chmury.


  Kłopoty zaczęły się już wcześniej, jeszcze zanim Laura wyskoczyła jak diabeł zpudełka z„genialnym” pomysłem powrotu do domu rodzinnego. Kit miał niewielkie biuro brokerskie, ale wobecnej sytuacji ekonomicznej wiodło mu się kiepsko. Nicki tłumaczyła mu, że to efekt globalnej sytuacji gospodarczej, anie braku zaradności czy niedostatecznych kompetencji, jednak jego frustracja się pogłębiała.


  Problem stawał się coraz bardziej palący, gdyż Nicki nie należała do kobiet, które czule niańczą delikatne męskie ego, chuchają na nie idmuchają. Już nie należała. Właśnie tak postępowała ze swoim pierwszym mężem, chodziła wokół niego na paluszkach inieustannie się dla niego poświęcała. Wzamian doczekała się jedynie podłości ibraku szacunku, tak więc ostatecznie najprzyjemniejszą rzeczą wtym związku okazał się rozwód...


  Kit, kiedy go poznała, nie potrzebował, by kobieta podbudowywała jego ego, powtarzała mu, jaki jest wspaniały. Wierzył wswoje siły, dlatego szczerze podziwiał odnoszącą sukcesy Nicki. Nie czuł się zagrożony, kariera partnerki napawała go dumą. Zresztą Nicki zkolei jego podziwiała. Bez użalania się nad sobą, bez słowa skargi, zoddaniem opiekował się trzynastoletnią córką oraz śmiertelnie chorą żoną.


  Poznali się, gdy Kit, szukając gosposi do prowadzenia domu na czas choroby Jennifer, zjawił się wagencji pośrednictwa pracy, którą prowadziła Nicki. Obojgu drgnęło serce na widok tego drugiego ikażde znich pospiesznie zignorowało ten fakt. Kit był żonaty, aNicki wciąż próbowała się pozbierać po pierwszym małżeństwie.


  Po rozwodzie zarejestrowała się wagencji pośrednictwa pracy, skąd co jakiś czas dostawała najrozmaitsze zlecenia. Wkrótce jednak agencja została rozwiązana, aNicki wpadła wpanikę. Nie miała stałych dochodów, utrzymywała się jedynie zdorywczych prac.


  –Załóż więc własną agencję – dała jej zdumiewającą radę Maggie.


  –To niemożliwe – zaprotestowała gorączkowo Nicki. – Nigdy wżyciu nie prowadziłam własnej firmy, nie mam pojęcia, jak to się robi. Nie umiem.


  –Skąd wiesz, że nie umiesz, skoro nigdy nawet nie próbowałaś – odparła zżelazną logiką Maggie. – Zrób to, awtedy się przekonasz.


  Maggie nie spoczęła, dopóki nie postawiła na swoim. Sobie tylko wiadomymi sposobami doprowadziła wkońcu do tego, że przerażona Nicki wykonała desperacki skok na głęboką wodę.


  Ku swojemu największemu zdumieniu, nie utonęła. Co więcej, mała iskromna firma rozwinęła się wdobrze prosperujące przedsiębiorstwo. Wymagało to wiele pracy iwysiłku, ale razem zfirmą umacniała się również sama Nicki. Konieczność sprostania nowym wyzwaniom wyraźnie jej służyła. Odkryła wsobie cechy izdolności, ojakie nigdy się nie podejrzewała. Okazało się, że potrafi być stanowcza, zaradna, zdecydowana iprzewidująca. Potrafi też wtym samym czasie rozwiązywać wiele problemów, zachowując zimną krew.


  Apotem na świecie pojawił się Joey izupełnie nowe wyzwania.


  –Zaszłaś? Wtym wieku? Nie wstyd ci? – Tak zareagowała Laura na wieść, że będzie miała rodzeństwo. Apotem, gdy jej ojca nie było wpobliżu, dodała jeszcze: – Żal mi ciebie. Bycie kolejną żoną musi być okropne. Wciąż trzeba coś udowadniać, podskakiwać do poprzeczki ustawionej przez kogoś, kto był przed tobą. Ale nie doskoczysz. Twoje dziecko nie będzie dla niego pierwsze. On wcale go nie potrzebuje, bo ma mnie!


  Iwłaśnie tydzień po tej rozmowie Laura oznajmiła, że wyprowadza się do chrzestnej. Nicki nie miała już siły, by próbować ją przekonać. Poranne mdłości wbrew swojej nazwie trwały praktycznie przez cały dzień, wdodatku Nicki zamartwiała się, jak pogodzić nieplanowaną ciążę zpochłaniającą mnóstwo czasu pracą wfirmie. Wtej sytuacji nie miała siły ani cierpliwości, by przejmować się fanaberiami Laury.


  Gdy pasierbica się wyprowadziła, wdomu zapanował taki spokój, że Nicki poczuła się jak wsiódmym niebie. Wdodatku mdłości ustąpiły, jak ręką odjął. Niestety, Kit wciąż gryzł się decyzją córki ita jego troska oLaurę przyćmiła radość zciąży inarodzin Joeya. Laura kompletnie zignorowała fakt pojawienia się brata iwefekcie tych wydarzeń Nicki popadła wdepresję poporodową. To, co miało być źródłem szczęścia, stało się powodem cierpienia izgryzoty.


  Myślała otym wszystkim, gdy drzwi otworzyły się ido kuchni weszli Laura iKit. Nicki zesztywniała.


  –Joey na nas nie czekał? – zdziwił się Kit.


  –Joey jest już włóżku. Otej porze powinien dawno spać – przypomniała Nicki ostrym tonem idodała: – Umawialiśmy się, że poczytasz mu dziś przed snem. Przecież wiesz, ile mam roboty.


  –Och, tatku, apamiętasz, jak mi czytałeś bajeczki na dobranoc? – zaszczebiotała Laura dziecinnym głosem, ciągnąc ojca za rękaw. – Bo ja pamiętam. Iani razu mi nie powiedziałeś, że nie masz czasu, zawsze odkładałeś wszystko iprzychodziłeś do mojego pokoju. Mama przecież nie mogła, była taka chora, więc tak naprawdę miałam tylko ciebie. Nadal mam tylko ciebie.


  Nicki najchętniej poprosiłaby Laurę, żeby ta łaskawie oszczędziła im dalszego ciągu wypowiedzi. Wszystko już zostało powiedziane, ito wwystarczająco zrozumiały idosadny sposób. Oczywiście nie mogła tego zrobić, ponieważ jej mąż na pewno ująłby się za córką.


  Laura najwyraźniej nie chciała się pohamować iciągnęła bezlitośnie:


  –Nie wiń mojego taty za to, że się spóźnił. Nie możesz mieć do niego pretensji, raczej powinnaś go podziwiać, bo jest wyjątkowo odpowiedzialny. Wyczuł, że muszę porozmawiać znim wcztery oczy oważnych sprawach... Tata naprawdę wszystko rozumie. Jest taki kochany!


  Laura przytuliła się czule do ojca.


  Nicki widziała aż nadto wyraźnie, że pasierbica próbuje ją sprowokować. Nie zamierzała wdawać się wsprzeczkę, więc zwróciła się do męża, ale Laura była szybsza inie pozwoliła jej dojść do słowa:


  –Ajak fantastycznie prowadzi się to nowe bmw! Dzięki, że dałeś mi zapasowe kluczyki. Obiecuję, nie będę pożyczać samochodu bez pytania.


  Wtym momencie Nicki nie wytrzymała.


  –Tak się składa, że to mój samochód, więc to mnie musisz pytać opozwolenie.


  Słysząc te słowa, Kit posłał żonie spojrzenie tak pełne wyrzutu, że Nicki aż się zaczerwieniła – ize wstydu, ize złości.


  Na szczęście nic się nie zmieniło, oceniła pół godziny później Laura, przeglądając się wlustrze. Ajuż zaczynała snuć fantastyczne przypuszczenia, że czas się cofnął izobaczy wlśniącej tafli chudą szesnastolatkę zkońskim ogonem. Przecież właśnie dała przed macochą taki pokaz, jakby wciąż była rozkapryszoną nastolatką.


  Nie wiedziała, na czym to polega, ale wystarczyło przez chwilę pobyć zrodziną, żeby natychmiast wejść wrolę dziecka. Znała to nie tylko zwłasnego doświadczenia, przyjaciele iznajomi opisywali podobne sytuacje. Gdy tylko przekraczali próg domu, wchodzili wdawną relację ze „starymi”, chociaż sami byli już dorośli. Towarzyszyło temu poczucie winy ikompletna bezradność.


  Laura też nie była zsiebie dumna. Na widok Nicki odruchowo zaczęła stosować te same zagrywki, do jakich uciekała się przed dziesięciu laty. Obiecywała sobie, że tego nie zrobi, ale sprowokował ją agresywny ton macochy, gdy ta odezwała się do jej ojca. Czy zawsze tak źle go traktowała?


  Jak to właściwie jest być zkimś, kto przedtem miał inną rodzinę? Czy zawsze towarzyszyła temu świadomość, że jest się kimś gorszym, kimś mniej ważnym, mniej kochanym?


  Nie było się jednak co łudzić, że Nicki odpowie kiedykolwiek na te pytania. Nie musi, itak będzie bardzo przydatna. To właśnie macocha nieświadomie pomoże jej wtrudnej sytuacji, umocni wpodjętym postanowieniu. Uśmiechnęła się bez śladu wesołości, ajej szare oczy raptownie spochmurniały.


  Oczy miała po matce, włosy zaś po ojcu – gęste izłociste, takie same jak Joey. Musiała przyznać, że zprzyrodnim bratem łączy ją nie tylko wygląd. Joey też zazdrośnie bronił rodziny przed wtargnięciem kogoś zzewnątrz, atak właśnie postrzegał przyrodnią siostrę. Jako intruza. Zdecydowanie mieli ze sobą wiele wspólnego...


  Nie zamierzała tu zostać dłużej, niż okaże się to konieczne. Przede wszystkim musiała znaleźć nową pracę, ale zjej kwalifikacjami idoświadczeniem nie powinno to być zbyt trudne. Mimowolnie zaczęła się zastanawiać, ile czasu minie, zanim on się zorientuje, co zrobiła. Najpierw musi wrócić zurlopu, ato jeszcze trochę potrwa. Wtedy dowie się, że odeszła. Nie, nie chcę otym myśleć, pomyślała zdeterminacją, próbując zignorować przyspieszone bicie serca.


  –Naprawdę musiałaś to zrobić? – spytał ponuro Kit, gdy już poczytał Joeyowi iwrócił do małżeńskiej sypialni, gdzie Nicki czesała włosy przed lustrem.


  –To znaczy co?


  –Tak jej dokopać ztym samochodem? Przecież rano sama nalegałaś, żebym wziął twój wóz.


  –Ty tak, ale nie ona.


  –Nicki! – powiedział to ztakim wyrzutem, że miała ochotę się rozpłakać. Powstrzymała jednak napływające do oczu łzy, ostatecznie była dojrzałą kobietą, anie rozhisteryzowaną nastolatką.


  Kit uspokoił się po chwili, podszedł do żony, objął ją od tyłu iwtulił twarz wjej lśniące włosy. Nicki zesztywniała.


  –Oco chodzi? – spytał ostro.


  Ich spojrzenia spotkały się wlustrze. Ona pierwsza odwróciła wzrok.


  –Nie mam siły walczyć zLaurą, Kit. Nie chcę, żeby tu mieszkała. Joey też nie najlepiej się czuje wjej obecności.


  Kit nie spuszczał zniej przenikliwego spojrzenia.


  –Nie chodzi tylko oLaurę, prawda? To się zaczęło owiele wcześniej – Zamilkł na moment. – Czy to dlatego, że...


  –Nie chcę otym mówić – ucięła, wyrywając się zjego objęć. – Wtedy ty nie chciałeś rozmawiać, teraz ja nie mam ochoty. To po prostu bez sensu. Dlatego lepiej zostaw mnie wspokoju!


  Czuła, że biorą wniej górę emocje: ból, poczucie winy, paraliżujący strach, który uniemożliwiał klarowne myślenie, ado tego nieprzytomna wprost złość na męża ina perfidny los.


  –Nicki...


  Wjego głosie brzmiała niekłamana troska, lecz Nicki czuła się już zbyt osamotniona izbyt wyizolowana, by próbować na tej jego trosce coś budować. Lepiej niczego nie ruszać, niech będzie, jak jest. Ajeśli nawet nie lepiej, to na pewno łatwiej iwygodniej.


  Jeśli Kit chce pogadać, to niech idzie do swojej córuni, ona na pewno go wysłucha ipoprze!


  –No ispójrz, co się znami stało...


  Obrzuciła go pełnym goryczy spojrzeniem.


  –Znami? Teraz mówisz onas? Wtedy uważałeś, że to wyłącznie moja sprawa.


  –Uważałem, że decyzja należy do ciebie, ale...


  Rozległo się pukanie do drzwi.


  –Tatku, mogę cię prosić na słówko?


  –No, idź już – syknęła ze złością. – Laura cię potrzebuje.


  –Agdzie Hughie? Mówiłaś przecież, że dzisiaj przyjeżdża?


  Stella machinalnie nadstawiła mężowi policzek do pocałunku.


  –Przyjechał, ale poszedł do Julie – odparła zkwaśną miną. – Nie wygląda dobrze. Schudł izrobił się nerwowy.


  –Studenci tak mają – zbagatelizował sprawę Richard. – Ina twoim miejscu nie przejmowałbym się tak tą sprawą zJulie. Moim zdaniem oni już ze sobą zerwali.


  –Przez jakiś czas też mi się tak wydawało, ale teraz nie jestem pewna, czy Hughie nie udawał, żeby uśpić nasze podejrzenia. To wkońcu bystry chłopak. Wie, że naszym zdaniem powinien się uczyć, anie romansować. Jest stanowczo za młody, żeby myśleć opoważnych związkach. Zresztą, on tam, ona tu, to bardzo niepraktyczne iszalenie kłopotliwe.


  Nagle jej się przypomniało, co pewnego razu powiedziała Maggie, gdy jeszcze były wszkole: „Och, Stella, gdyby zorganizowano konkurs na Miss Rozsądku, jak nic zajęłabyś pierwsze miejsce!”.


  Oczywiście nikomu się do tego nie przyznała, ale te słowa sprawiły jej przyjemność. Wskrytości ducha była bardzo dumna ze swojej zdolności do trzeźwego myślenia, awzwiązku ztym patrzyła nieco zgóry na przyjaciółki. Dobrze wiedziała, że ma więcej rozumu niż one trzy razem wzięte. Ileż to razy musiała je odwodzić od różnych głupich pomysłów, ileż to razy nie pozwoliła im zatracić się wjakimś nieodpowiedzialnym szaleństwie! Gdyby nie jej trzeźwy ogląd rzeczywistości izdolność do przewidzenia konsekwencji, wielokrotnie wpadłyby wniezłe tarapaty. Tak, mogła być zsiebie dumna, bez dwóch zdań.


  Jednak od jakiegoś czasu...


  –Ty dzisiaj gdzieś wychodzisz? – spytał Richard, siadając za stołem iotwierając gazetę.


  –Nie, dzisiaj nie mam żadnego posiedzenia. Za to nie będzie mnie jutro wieczorem, spotykam się zdziewczynami. Zdaje się, że Maggie chce coś ogłosić.


  Richard zrezygnacją potrząsnął głową. Nie pojmował, czemu te kobiety tak bardzo się przyjaźnią. Cud, że wogóle jakoś się dogadywały, wziąwszy pod uwagę różnice wich charakterze. Awięc łagodna icicha domatorka Alice, zwariowana iżywiołowa Maggie, elegancka iprzedsiębiorcza Nicki oraz jego Stella, rzeczowa izorganizowana, szczęśliwie dla niego najrozsądniejsza znich wszystkich. Ach, te kobiety!


  –To nie mogła powiedzieć od razu? – zdziwił się. – Po co czekać do jutra?


  Stella wzruszyła ramionami.


  –Znasz ją przecież. Uwielbia robić niespodzianki – skwitowała krótko. – Alice uważa, że zgodziła się wyjść za Olivera. Mam nadzieję, że nie, bo to przecież itak się rozpadnie. Wiesz, co ci powiem? Myślałam, że po rozwodzie Maggie trochę zmądrzeje. Ciężko to przeżyła, powinna więc unikać podobnych sytuacji. Aona oczywiście znów pcha się wkłopoty!


  –Ja tam do tej pory nie rozumiem, czemu oni się rozeszli. Wiesz, oco mi chodzi, prawda? Wyglądali jak bardzo zakochana para, atu nagle rozwód. Kto by pomyślał?


  –Nicki uważa, że Dan pragnął mieć dzieci, aMaggie nie chciała otym słyszeć idlatego przestało im się układać.


  Richard zrobił zdziwioną minę.


  –Anie dlatego, że pozwolił sobie na skok wbok?


  –Za tym kryło się coś więcej. Dan nie należy do mężczyzn, którzy tak po prostu zdradzają żonę. Coś go do tego popchnęło.


  –Eee, ja tam nie jestem pewien, czy on taki święty. Za przystojny na to.


  –To prawda, przystojny – przyznała zlekkim żalem.


  Każda znich wswoim czasie podkochiwała się wDanie. Stella życzliwie przygadywała przyjaciółkom inazywała je bezmózgimi samiczkami. Nigdy nie zdradziła się ztym, że sama też durzy się wtym najprzystojniejszym chłopaku wokolicy...


  Oczywiście nie łudziła się co do swoich szans. Ico ztego, że miała regularne rysy, zdrową cerę iidealnie równe zęby? Wporównaniu zpozostałą trójką wypadała raczej blado. Maggie, Nicki iAlice były bez dwóch zdań atrakcyjne izawsze budziły duże zainteresowanie płci przeciwnej. Za nią nikt się nigdy nie obejrzał, ale jakoś jej to nie przeszkadzało. Miała ważniejsze sprawy na głowie.


  To znaczy, wtedy jej to nie przeszkadzało...


  Teraz, gdy jako dojrzała kobieta robiła na mężczyznach daleko większe wrażenie niż jako nastolatka, zaczynała odczuwać żal. Miała niejasne wrażenie, że coś jej bezpowrotnie umknęło. Jakby los odmówił jej czegoś, co przyjaciółki otrzymały wnadmiarze. Coś, co po latach okazało się daleko ważniejsze, niż przypuszczała. Tak, pora to szczerze przyznać.


  Czuła się oszukana.


  Niechętnie otym myślała, ale podświadomie odgadywała, że jej uraza była wdużej mierze reakcją na aurę seksualnego iemocjonalnego spełnienia, jaka otaczała Maggie zarówno podczas małżeństwa zDanem, jak iwzwiązku zOliverem. Wporównaniu zprzyjaciółką Stella czuła się zdecydowanie mniej kobieca izjakichś niepojętych przyczyn coraz bardziej jej to przeszkadzało. Aprzecież wraz zupływem lat powinno być wręcz przeciwnie...


  Seks nigdy nie był dla niej ważny, współczuła więc Alice, której mąż miał nieposkromiony apetyt seksualny. Nie ceniła też żywiołowych uczuć, współczuła zatem Nicki, gdy ta niemal gryzła palce ztęsknoty za Kitem, zktórym musiała się rozstać zpowodu Laury. Współczuła też zdradzonej Maggie, myśląc jednocześnie, że gdyby przyjaciółka tak ślepo ibezgranicznie nie kochała męża, nie cierpiałaby tak bardzo. Ona sama najwyżej ceniła sobie przyjaźń Richarda. Zgodność ich temperamentów ipodobny światopogląd zaspokajały jej potrzeby.


  Aż do tej pory...


  Czemu traciła czas na roztrząsanie podobnych spraw? Czyżby to był pierwszy syndrom nadchodzącej starości? Nonsens, czas wydawał się być raczej po jej stronie. Nadal miała bardzo ładną cerę izdrowe zęby, wciąż była szczupła inadal chodziła energicznym isprężystym krokiem zwysoko uniesioną głową. Ostatnio zdecydowała się obciąć swoje piękne włosy, długie ilśniące, które zawsze nosiła upięte wgładki kok. Miała teraz krótką fryzurę, która dodawała jej zarówno powagi, jak iuroku. Właśnie tak powinna wyglądać kobieta, która odniosła sukces. Wszyscy podkreślali zuznaniem, że Stella to kobieta zklasą.


  Nagle poczuła wsercu ukłucie zawiści. Czy tak powiedzieliby oMaggie? Och, oMaggie powiedzieliby, że jest olśniewająca. Seksowna. Niezwykła. Promienna.


  Nic dziwnego, że Dan porzucił Nicki dla Maggie. Nicki nigdy nie wypowiadała się na ten temat, ale musiała to być dla niej bardzo trudna sytuacja.


  –On chyba po rozwodzie wyjechał do Stanów, prawda? – spytał Richard, nie podnosząc głowy znad gazety, co zirytowało Stellę. Nawet na nią nie patrzył!


  –Uhm – burknęła, zauważając bezwiednie, że jego łysina się powiększa.


  –Co tu się dzieje, do diabła?


  Ochroniarz drgnął, słysząc wściekły głos dyrektora kliniki.


  –Przepraszam, panie dyrektorze, że pana fatygujemy, ale jest kłopot ztą Lacey.


  –Charlene Lacey?


  –Tak. Przyłapaliśmy ją, jak grzebała wkartach pacjentek.


  Graham Vereham westchnął ciężko.


  Oczywiście był przyzwyczajony do tego, że trafiające do jego kliniki pacjentki czasem reagują dość emocjonalnie. Na początku uznał, że gwałtowność iagresja Charlene Lacey są wynikiem stresu. Po pierwsze nie mogła mieć dzieci, po drugie jej małżeństwo rozpadło się ztego właśnie powodu. Nic dziwnego, że była rozchwiana emocjonalnie. Sprawy skomplikowały się, gdy zaczęła nachodzić tutejszych lekarzy, oskarżając ich okradzież „jej dzieci”.


  Nie miało to najmniejszego sensu, ponieważ była osobą bezpłodną, anie dawczynią komórek jajowych. Próbowano znią rozmawiać, skierowano ją na konsultację psychiatryczną, ale niewiele to pomogło. Kobieta zachowywała się coraz agresywniej. Właściwie powinni byli zawiadomić policję, ale Graham Vereham postanowił, że spróbuje jeszcze raz porozmawiać ze zdesperowaną kobietą.


  –Gdzie ona jest? – spytał ze znużeniem.


  –Wpańskim sekretariacie, panie dyrektorze.
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